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Mam zatem pisać o Was drodzy Towarzysze dni görskich.O To - 
bie Adamie,wieczrie zeafarowany myślami o górach,egzotyce - o dā- 
lekich wyprawach,rozgorączkowany,dyskutujący,płomienny - 1 o To- 
bie ;tefanie,w którego bladoniebieskich,zapatrzonych w dal o - 
czach zgadywełem śnieżną pustke podbiegunowych przestrzeni. 

Tak dziwnie pisać mi o Was jak o zmarłych, bo przecież cía- 
gle mi ste zdaje,2e wreszeie 'po latach spotkamy sie znowu w zy-- 
cy razem w jakimś zapomnianym schronisku lub w górskiej głu:zy , 


w huku pekających lawin. 


Byłem Wam towarzyszem 1 uczniem.Wszakże to Ty jtefanie uczy- 
les mnie po raz pierwszy w życiu przypinać raki co nóg,pamieta z 
tam na stokach “tyrbnej Przełęczy,w dalekiej Czarnej Jaworowej, Y 
ową słoneczną,cudną Wielkanoc 1938 roku.Gnani nadmiarem sił hy > 
wotnych lekceważyliśmy zmęczenie wywołane przetransportowaniem do 
doliny bagażu na dwutygodniowe obozowanie i jeszcze tego samego - 
dnia poszliśmy dalej,miby to na rekonesans warunków Śnieżnych pc 
świeżych opadach.Predko na przełęcz,bo wiosenne słońce stoi już 
nisko nad grania - Mocny Boże.cóż wtedy znaczyło dla naszych 212 
młoczieńczych,dla młodzieńczego rozmachu wyjść jeszcze granią ne 
dziewiczy zimą wierzchołek ¿rodkowej Śnieżnej Turni.Na szczycie - 
zabawiamy tylko tyle aby zajrzeć w głąb Śnieżnej Dolinki.Potem z 
potrotem na przełęcz i żlebem wdół na łeb na szyję cudownym gt? - 
bokim puchem. 

A w dzień później pamiętam jak podziwiałem Twoją spokojną , 
opanowaną technikę lodowo - skalnej wspinaczki na trawersie Wies- 
ka, stanisławskiego,w czasie rekonesansu na próg ‘nieénej Dolinki. 
asekurowałem Cię ze żlebu a Ty przez godzinę lub dwie demonstro - 
wałeś mi 3we mistrzostwo w operowaniu czekanem,rakami i ling.Po - 
tem zostawiliśmy linę zawieszoną na hakach,używając do tego celu- 
mocą jednogłośnej decyzji - liny nieobecnego chwilowo kolegi. 

Lina ta przewisiała tak chyba z tydzień,w czasie którego - 
gdzieindziej dążyły nasze ścieżki,aż wreszcie - czy pamiętasz ten 
ezarowny biwak,po dniu kluczenia wśród lawin poprzez piętra nież 
nej Dolinki, biwak w namiocie przylepionym do podnóża skał Ramie - 
nia Lodowego,wysoko ponad śŚwiatem.Noc spokojną wśród białych i 


cichych olbrzymów górskich,a jedynie dalekie światła dolin przy - 


o Boe 


pominaży,że istnieje gdzieś koszmar zwany cywilizacją. 


O AE pye a a » i * 
+ DOSEN Pano - z mrocznej głabi żlebu wychodzimy w pravo na 
jego kra 


awad?;dlabelnie stroma była ta krawędź,ale było na niej 
ty je przecież tak lubiłeś „tefanie.Toż w dwie godziny 
ddóźniej  wyrrzewałeś się beztrosko na grani ,wdychając w płuca za- 
nah atodej wiosny górskiej, jakby Cię nic nie obchodziiy trudnoś- 
Gi RODIERO co przebytej drogi. 

Na Lodowy jeszcze kawał drogi ,ale to głupstwo - cały czas 
katwo = wybicente się w półtora godziny,a to dopiero dziesiąta 
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0,02y mó” at+54 potem zejście,- Twój upadek pod Ramieniem Lo - 
dowego,tek grośnte sie zapowiadający,a tak zabawnie zakończony. 
Albo ostetni fragment : marsz poprzez równię dolnego piętra 
uzernej Jawayo.e) kiedy to w grząskim wiosennym Śniegu przy zecho- 
con, zapadalismy sie za każdym krokiem wyżej pasa 
i śmiejąc się zorazem z naszej idiotycznej sytuacji.Do na -. 
aioetów jeszcze sto kroków,jeszcze osiemdziesiąt - rozmawiamy już 
srobodnte Z tozostałą w obozie naszą towarzyszką,a nie możemy ani 


mic? przydmieszyć marszn,zup.łnie jak w dokuczliwym majaczeniu 


nocy przyszłe reptowna ódwilż.Pamiętasz. jak  pływaliśmy 
dosłównić w nemżotach wśród kompletnie zmoczonych zapasów 1 ubre“, 
gzozekajac zebami ż zimna w przemoczonych Spiworach. Czy pemi2- 
tacz nastzpnego dnia nasze zabawne perypetje w poszukiwaniu Me tc] 
Kavalkowej .- 
A przecież to z Toby Adamie poznałem po raz pierwszy radość 
alpejskich wyżyn.Przyjechałem tam jako kompletny nowicjusz ,pray- 


tłoczony wielkością lodowo - śnieżnych kolosów,zgubiony w bez - 
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kresnych przestrzeniach zdradliwych lodowców. Tyś mnie prowecził 
tam,uczył jak omijać niebezpieczeństwo szczelin,uczył torovzć 
szlak na wielkich płaszczyznach,tak białych jak tylko ve śnie vr 
marzyć sie mogą,uczył znajdywać wyjście w zawiłym labiryncie lo: 
dowych złomisk i lodowych czeluści.Opiekowałeś się mn v poczt - 
kowej fazie wyprowy,gdy z trudem przęłamywałem złą formę fizycz - 
n: po przebytej chorobie,Zato później - gdy znów poczużem nein: 
sprawność verca i mięśni =- byłem Ci wiernym towarzyszem idemie | 
Byłem przy Tobie cały czas w dzień i w nocy,aż do chwili rozcte - 
nia sie z fAlpami.Dni te pełne słońca,śnieżnej Bite es i błękitu 
niebios,zosteną nazawsze w mych wspomnieniach nejistotnicj.zyn ry 
razem młodości,dynemizmu sił żywotnych i beztroski „podobnie jek e 
wa uśmiechnięta, słoneczna wielkanoc 1935 roku. 

I takim Ty w mych wspomnieniach zostaniesz demie.mtodzien - 
czy,radośnie roześmieny,wiecznie pełem energii 1 pomysłów. 

-tOQdpocznijcie tu godzinkę ne przełęczy =- mówisz co towerzy- 
szy - my z Lawą wyskoczymy tylko na connblick i Granatspitze "= 1 
już nas nie me,już pedzimy granią,po wielkich omszałych gtezrch. 
Poco. - Poto,żeby zajrzeć ze szczytu w zieloną głąb dolin Kel» i 
Gschléus,%eby zajrzeć wzajem w głąb swych zachwyconych oczu , Y 
których odbijet się błękit nieznanych przestrzeni, 

- tt Idźcie naprzód,wylocimy granią na Amertrlerhöhe i zaraz 
was dogonimy " - 

" Chodź Adamie,albo lepiej - jakeśmy Cię zwykle zwali - Aka- 
Tze." - „orki i czekany leżą już pod skałką na przełęczy - nie ma 
na co czekać,Lekko, jakże niesamowicie lekko biegnie się ped górą 


Nie gra roli długotrwałość marszu poprzez doliny,tak jakby povie 
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rze,słoce i góry przypięły nam skrzydła do ramion, 

Już schodzimy.Zbiegemy skelistym stokicn,zjezdzamy no butecn 
poprzez niewielkie poletka śniegu.Rozmewiamy,Podzisz przodem i 
co chwila wybuchasz głośnym śmiechem - z moich żartów. - nis , z 

= it Wo Akorze,nieme co zalegać pola ~ pół dnia odpoczynku ' 
obozie ned Schlattenkees to chybe dosyć.Dziewicze północna fcirn: 
‚chwerze \and’u czeka na polskich zdobywców " - 

Idziemy to idziemy,choć już słońce wysoko,Pod Selina je. teś= 
my o drugiej popołudniu. No, trochę zapóźno,ele cóż z tego.Patrzy - 
my chwilę sobie w oczy 1 ruszamy.Milcząca była to ugoda i porozu- 
mienie.Żdaje się Adamie,ze wzajem ne siebie liczyliśmy.Ty na moją 
sprawność wspinecze,ja =- na Twoje doświadczenie starego wilke pór 
skiego, 

Tie zawiędliśmy sis.V pięć godzin później ściane była ze nn- 
mi.Trzebe jeszcze tylko zejść do obozu.Ba.nie tek to Letwo,bo ned 


górami już noc zaoadła.Ale zejść cię jakoś w końcu musi,przecioż 
siedzieć tu do rana nie myślimy.Idziesz neprzóć granis i już 1 
dwie lub trzy godziny później wkreczemy na bezpieczną óciużkę tu” 
koło naszego obozu.Cóż bowiem dla Ciebie znaczyło odnaleść w nocy 
nikły,zawikłany wśród szczelin szlak - niezapomniany Toverzy .zu 
alpejskich wgdrówek,— 

Uóród wspomnień o Was mam jeszcze jedno - może nejcenniej.ze 
Vspominem inng Vielkanoc tatrzańską =- chmurna,mglista,siekaca 
śniegiem - na rok to było przed vaszą tragiczną wyprawą, 

- No Vawusiu,zobaczymy czy Sobkowa Grań jest trudniejsze 00 
Inaszego" :chwarze end’u,.-No, tefanie przypomnimy sobie jek to 


byłe w “niesnej i na Lodowym.Przecic# to nasze strony, 


ee 


Trawersujemy le. em popod Holice.Na Gatajdowej Polanie wiele 
sie gmieni#o przez te trzy leta.Nie ma ju% poczciwej,starej Gasz- 
perlowej,nie ma też poco zatrzymywać sie w leśniczówce. 

I znów jak przed laty dążę Twoim „tefanie śladem narciarskin 
wśród wysokopiennego boru.Znowu = jak ongiś - deptamy po  mażycł 
smreczkach,szukając przejścia przez potok w pustce i głuszy Jawo- 
rowej Doliny. 

Biwak w dolinie był niemal komfortowy .ssygodne śpiwory, pod» 
kładki keuczukw „dobra kolacja.Nawet nie trzeba rozpinać namiotu 
Przyjemniej jest spać tak pod gołym niebem wśród mgieł, z pośród 
których przebłyskują niekiedy ośnieżone szczyty, 

Rankiem poszliśmy dalej. Źmudnym stokiem po głębokim Śniegu 
wsvieliómv sie na grańpotem trawersujemy wśród mgły i pedejacego 
Śniegu ¿late 1 /rodkową Sobkowa Turnię,sż popod spietrzony Prog 
Wielkiej Sobkowej.3tefan prowadzi,W pięknej lodowo - skalnej nspi 
naczce pokonuje trzydzieści solidnie trudnych metrów uskoku. Jest 
już jednak późne popołudnie,a śnieżyca wzmogła się wielckrotnie . 
Decydujemy z Adamem,że trzeba zabiwakować na przełączce pod usko- 
kiem. itefan wraca i we trójkę kopiemy platformę na nocleg. Usta- 
wiamy na niej rozpiętą na czekanach płechtę biwakową i vłazimy do 
Śpiworów.!:. nocy więcej gadamy i pelimy,niż Śpimy,bo zadymke roz - 
szalał» sią na dobre,Önieg zacine do nemiotu,w Śpiworech robi sia 
mokro i porządnie zimno.Klniemy ale nie tracimy humoru, 

-"Pamietacie Akarze nasz biwak na Oedenwinkelkees.Tam ci do- 
piero było zimno,Albo lepiej te noc,kiedyśmy z Korosadowiezem i 
„taszlem bivakovwali na $clanie Glockerinu."- 

Adem roztkliwia sie nad naszą odpornością na cieżkie werunki 
zimowego biwaku.Zacny Adamie,niezmordowany wychowawco 'nerybku" 


taternickiego.Przyzwycznuiłeś się Go keprysów nowicjuszy,do ich u- 


een 


tyskiwari ne byle Śnieżycę - zapomniełeś już prewis jak to 


dzi ze "starymi" taternikami. 


„ie cho- 


-" Byłaby z nas trójka himalajska."-cieszy sie Adem co chwi- 
la.Zapale sie 1 marzy.O czym merzy.-0 wielkich biełych urzestrze- 
niach himalajskich,wéréd których niezmordowanie posuwe sie naszą 
trójka w kierunku niebosiężnego szczytu. 

Przy “as bowiem było moje miejsce drodzy towarzysze dni fÓrs- 
kich.Ineczej jednak pokierował los,ktéry postokroé przeklinaten v 
dniech kleski.Dobry Bóg sprawit,ae Vas ta kleske omineta.Dagyvlid- 
cie wytrwale ku wyśnionym przez Vas himelajekim olbrzymen 1: pełni 
sił,w poczuciu mocy,który za Vami staeła,niosąe w plecakech oztan-~ 
dary Rzeczypospolitej.I tak Was zaskoczyła śmierć, 

Nie wiem gdzie jesteście,Czy ciała wasze wytopiły ze śnię -= 
gów wiosenne monsuny,czy też spoczywają na wieki w dumnym grobov- 
cu,siedem tysięcy metrów nad poziomem morza,kedy jest pustke i 
wieczna cisza,kedy nie dosięgnie ich nigdy warkot :amolotón, huk 
artylerii ,ani żaden inny z upiorów cywilizacji, 

Wiem tylko,że wiosny,kiedy Snieg topnieje w Litwor ej,uwal- 
nia sie z lodu Betyżowiecki Staw,w Koperszadach zazielenia sie 
młoda trawe - duchy Wasze wedruja ku t+trzańskin stawom 4 tur- 


niom - zadumane i szczęśliwe. 


Janek ac 
ZŁ ULA 
Verszawa sierpień 1939 rok. > 


3EZON LETNI 1939 roku.Zmiany polityczne na naszej południowej gra- 
nicy nie pozostały bez wpływu na ruch turystyczny i taternioki 
sezonie letnim 1939 roku. 

Konwencja turystyczna z republiką Czesko - słowacką, zerwane 
automatycznie zmianami układu politycznego w jesieni 1938 roku, 


została wprawdzie zastąpiona podobną konwencją z republika ito- 


wackg na wiosnę 1959 roku,lecz no-| 
wa umowa była tylko fikcją , wobec 
jawnego zainteresowania władz woj- 


skowych polskich i słowackich | 


ta 


trefa pograniczną Tatr i Beski - 


dów.zaostrzona kontrola otrazy 


| 
Granicznych nie wystarczała. sze- 


regu dolin pojawiły się patrole 
wojskowe,a niektóre rejony , jak 


grupa Hawrania,dolina Koprowa i Ja 


worows, zostały wręcz objęte zaka-! 
zem costepu dla osób cywilnych.V gruncie rzeczy dla ruchu tu 
rystycznego po stronie polskiej pozostały tylko ścieżki w 
Dolinie 5 - 5tawów Polskich,Roztoki i Białej Wody,nie licząc 
otoczenia Hali Gęsienicowej 1 Morskiego Oka.Po stronie »ło- 
wackiej żaś wszelki ruch turystyczny zamarł zupełnie, schro- 
niska i miejscowości podtatrzańskie stały pustką, 

A jak na ironię lato 1939 roku było w Tatrach wyjątkowo 
pogodne.Po przelotnych tylko deszczach czerwcowych u:taliła 
się od początku lipca przepiękna słoneczna pogoda, trwająca 
przez cały miesiąc,z jedną tylko "trzydniówką" ulewy. Sier- 
pień,bardziej kapryśny,zaznaczył cię krótkim zmianami pogody 
po paru dniach słońca przychodziło parę dni deszczu,przewe.ż- 
hie jednak było mglisto choć ciepło. 

Niezwykle krótki ten sezon taternicki niewielu też zgro- 
madził wspinaczy.Grogba wojny krzyżowała wszelkie plany i 
projekty. 


Najliczniej - oczywiście - reprezentowane $rodowisko ze. 


Em 


kopiańskie nie przejawiało większej inicjatywy, chodząc pra- 
wie wyłącznie w otoczeniu Hali Gąsienicowej.Jedynie J.Sawic- 
ki ze swymi towarzyszami /zresztą z poza Zakopanego/ zdobył 
parę nowych dróg,a wśród nich słynny "Klimkowy Komin" w wejś 
ciu na Rówienkową Przełęcz Wyżnią. 

Środowisko krakowskie miało swych przedstawicieli w gru 
pie Dra W.Gostawskiego,ktéry z 5 towarzyszami działał głów- 
nie w otoczeniu doliny Czeskiej,Kaczej i Czarnej Jaworowej , 
dokonując kilku pierwszorzędnych przejść i szeregu ładnych 
powtórzeń. 

Opuszczony przez wcześniej wyjeżdżających towarzyszy , 
Gosławski dołączył się do zgromadzonych w Roztoce członków 
Kota Warszawskiego,wznacniając ekipę szturmową złożoną z no- 
wego zgrupowania p.n."Vątłych i Wesołych" /w skrócie Viv /. 
Warszawianie pod przywództwem T.Orłowskiego pokusili sie ¿jus 
wcześniej o nowe drogi i efektowne powtórzenia,wykorzy:tując 
sprzyjającą pogodę z zapałem prawdziwie godnym najmłodszej 
generacji. 

Na czas jedyak współdziałania Gosławskiego przypadn naj- 
bardziej ożywiony okres wspinaczek tej grupy,uwieńczony naj- 
piękniejszym sukcesem sezonu, jakim jest pierwsze przejście” 
Środka pn.urwisk Galerii Gankowej. 

Przejścia tego dokonali W.Gosławski i T.Orłowski.Pierw- 
sza próba,przedsięwzięta 3D lipca,doprowadziła ich niemal Pu. 
odrazu do celu.Nadchodzaca noc i fatalny biwak zalamely atak 
na 15 metrów od tarasu Galerii „wśród trudności niczwykiych , 
które spowodowały odpadnięcie T.Orłowskiego z przewie zonego 


zaclecia.Drugi atak,3 sierpnia,dokonahy został z góry,o kre 
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wadzi tarasu,Dwukrotnym zjazdem dotarli wspinacze do górnej 
cześci swej drogi sprzed trzech dni,i stąd ponowili szturm , 
tym razem zwycięsko, 

Śmiały wyczyn Gosławskiego i Orłowskiego poprzedzony * 
był dwukrotnym powtórzeniem przez nich drogi W.otanisławckie 
go prawą strona urwiska,drogi nie o wiele łatwiejszej sd ie 
wej, którą zdobywcy stawiają na czele swych problemów zarów- 
no ze względu na jej trudność,jak i poprawność rozwiazanim . 

Wśród nowych dróg osiągniętych w 1959 roku przejście Ga 
lerii Środkiem urwiska wyróżnia sie niewatpliwie.Obok jednek 
trzeba wymienić takie sukcesy,jak /w kolejności topograficz- 
nej/ przejście pd.ściany Czeskiej Turni,Rumanową Przełęcz Za 
chodnia od pn. ,Ganek pd.wsch.ścianą,Hruba Turnia pd.ścia 
na Jaworowy Róg pn.ścianą,Rówienkowa Przeźżęcz ‘Ivtnia od pma, 
Środkowa Śnieżna Turnia Środkiem pd.zach.ściany , wreszcie 
pn.zach.Scians na Barani Zwornik Niżni. 

Inne zdobycze sezonu należą już raczej do t.zw,"Detail- 
erschlieserung".A więc /znowu w kolejności topograficzenj/ : 
nowe warjanty na Zmarzłej Przełęczy od pd.i na pd.Ścianie Za 
marłej Turni ,warjant w drodze pr.połacią pn.urwisk Galerii , 
umożliwiajacy przejście tej drogi bez uzycia sztucznych u- 
łatwień,wreszcie częściowo nowa droga ne pn.ścianie Zastonig 
tej Turni oraz pierwsze wejście na Kapałkową Lawke od pn., 

Z prób i powtórzeń wymienić należy przejście takich dróg 
jak pn.wsch.Ściana Mnicha /ezterokrotnie/,wsch.éciana Mnicha 
wsch.Ściana Mięguczowieckiegó szczytu,pn.wsch.$ciana Żabiego 
szczytu Wyżniego,pn.Ściana Y'yuoklej droga Znamieckiego /Awu- 


krotnie/,lewą połacią Galerii Gankówej /czterokrotnie/fw ch 


2 aja = 
filar Ganku,Zastonirta Turnia pn.ścians,Litworowv :zczyż 
pn.zach.$cisnn /dwukrotnie/,Hruba Turnie pd.ścianq,Lodo- 
wa Przełecz «vżnia od pn./czterokrotnie/ wreszcie zacho- 
nia Ściana Matej Śnieżnej Turni.0 dwukrotnym przejściu pm 
połaci pn.urwisk Galerii Gankowej byłe jus wyżej mowa, 

Mie ulega wątpliwości,że ta krótka lista wydatnie ve 
większy sie w sezonie jesiennym. 

Faktem jest,że wszyctkie trzy Srodowicka taternickie 
wprowadzają coraz więcej młodych sił w góry,i że pec do 
biwakowania tak wyraźnie obserwoweny w ostatnim sezonie , 
przyczyni sie znacznie do wszechstronnego wyszkolenie tej 
nłodzichw, 
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„Taternik” 1939-1945 


Ukazujący się od 1907 roku , Taternik” — wpierw pismo Sekcji Turystycznej Towarzystwa 
Tatrzańskiego, później Klubu Wysokogórskiego Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, w koń- 
cu Klubu Wysokogórskiego, a dziś Polskiego Związku Alpinizmu — należy do najstarszych 
ukazujących się polskich czasopism. Burzliwe dzieje XX w. kilkakrotnie przerywaty ciągłość 
wydawania. Tak było w latach pierwszej wojny światowej, tak było w latach szalejącego 
w PRL-u stalinizmu, choc zdaje się, że w tym ostatnim przypadku raczej zawiniła biurokra- 
cja ogarniająca organizacje turystyczne niż względy polityczne. „Taternik” należy do nielicz- 
nycb pism, a nie wiem, czy nie jest jedynym, które w miarę regularnie ukazywały się w latach 
okupacji 1939-1945. Mato tego! „Taternik” ukazywał się w dwóch mutacjach — krajowej, 
oczywiście konspiracyjnej, i „legalnej” emigracyjnej, w szwajcarskim Winterthur. 

Wrzesień 1939 r. przerwał bistorię „Taternika” w niefortunnym dla wydawnictwa mo- 
mencie. Zeszyt 4-5 poświęcony II Polskiej Wyprawie w Andy był w sierpniu 1939 r. całkowicie 
przygotowany do druku. Dalsze jego losy kryją sporo tajemnic. Niepokój, jaki ogarnął War- 
szawę w przededniu wojny, ale może i inne przyczyny sprawiły, że zeszytu nie wydrukowa- 
no, a po wejściu Niemców właściciel drukarni odmówił odbicia choćby kilku kompletnych 
egzemplarzy. (Jan Alfred Szczepański twierdził jednak, że druk zakończono, a nakład prze- 
trwał kampanię wrześniową, spłonął dopiero w czasie powstania). Zupełnie przypadkowo 
u Sławomira Dunin-Borkowskiego zachowala się część numeru odbiia „na czysto”, a u Justy- 
na Wojsznisa (2) odbitki korektorskie reszty. Tuż przed powstaniem komplet zachowanego 
egzemplarza znalazł się w rekach tego pierwszego. „Zabezpieczajgc przed »szabrem« resztki 
biblioteki Borkowskiego i swojej, wśród pierza, śmieci i węgla znalazłem w piwnicy nieszczę- 
sny numer »w proszku«. Mimo najskrupulatniejszycb poszukiwań nie udało mi się odnaleźć 
dwóch stron, mianowicie strony 143 i 144” — pisał Zdzisław Piątkowski. Dodajmy, że ocalałe 
materiały w 1956 r. wykorzystano do opracowania „andyjskiego” zeszytu 3-4, a w 1985 r. — 
do wydania ich reprintu, z widocznymi poprawkami korektorskimi i podpisami zatwierdza- 
Jącymi poszczególne kolumny do druku. 

Powróćmy jednak do lat okupacji. „W czasie wojny — pisał w »Wierchach« J.A. Szczepań- 
ski — temperament i pasja górska nie dawały taternikom spokoju ani w góracb, ani w mia- 
stacb. Nie bacząc na tysiące niebezpieczeństw — a raczej na jedno niebezpieczeństwo: utraty 
życia — taternicy polscy przekradali się w Tatry, a zarazem wskrzesili działalność wydaw- 
niczą”. Trudu tego podjął się Witold Orłowski. Współpracowali z nim Justyn Wojsznis i Wa- 
wrzyniec Żuławski. Poszczególne zeszyty odbijano na zwykłym powielaczu białkowym na 
terenie szpitala Dzieciątka Jezus. Oprawiano je w porządne, kartonowe okładki drukowane 
przez Czesława i Jerzego Mierzejewskich w podziemnych WZW. „Taternik” ilustrowany byt 
odbitkami fotograficznymi przyklejanymi na odpowiednich stronach. Zeszyty były numero- 
wane, ale ich nie datowano. Na treść składato się to, co zawierały „normalne” „Taterniki” — 


opisy nowych skalnych dróg, podsumowania sezonów wspinaczkowych, pisano o przedwo- 


jennych wyprawach górskicb do Afryki i w Himalaje, a nawet o sprawach technicznych 
i ochronie przyrody. Autorami byli taternicy z różnych stron kraju, ale największy udział 
mieli warszawiacy. Ze swym autorstwem nie kryli się specjalnie; dziś musi dziwić lekkomyśl- 
ne podpisywanie tekstów wtedy całkowicie czytelnymi kryptonimami: „J.W.Z.” (Wawrzyniec 
Żuławski), „S.D.B.” (Sławomir Dunin-Borkowski), „J.P.” Jerzy Panek), „Jaszcz” (Jan A. Szcze- 
pański). 

Nakład nie był imponujący i wahat się od 50 do 100 egzemplarzy, ale pismo było dość 
szeroko kolportowane; docierało nawet do Krakowa, który pod koniec wojny wydawał wta- 
snego „Pokutnika”. 

Zadziwia wytrwałość twórców i regularność wydawania pisma: w roku 1940 (rocznik 
XXIV) ukazały się zeszyty 1, 2-3, 4, w roku 1941 (rocznik XXV) zeszyt 1-4, w roku 1942 
(rocznik XXVI) zeszyty 1-2, 3, 4. Za lata 1943-1944 (roczniki XXVIH-XXVIID wyszedł tylko 
jeden łączony numer z mylną numeracją 132-139. Imponujaca jest też objętość okupacyjne- 
go, Taternika” — tącznie ukazało się aż 288 stron. 

„(...) "Taternik: jest bodaj jedynym na świecie czasopismem wysokogórskim z tak piękną 
kartą dziejowg — pisał Józef Nyka — świadczącą o niezwykłej pasji ludzi gór i o sile naszej 
kultury, która nawet w tak abstrakcyjnej dziedzinie wykazała wolę trwania”. 

W 1947 r. Walne Zgromadzenie Klubu Wysokogórskiego podjęło decyzję o reedycji „Ta- 
terników” wojennych. Niestety, do tej pory w kilku powojennych zeszytach pisma ukazały się 
tylko niektóre wybrane materiały. Podejmując się wydania reprintu pierwszego okupacyjne- 
go numeru „Taternika”, chcielismy przypomnieć te „piękną karte dziejową”, a jednocześnie 
uczcić stulecie istnienia pisma. Skorzystaliśmy z jednego z nielicznych zachowanych egzem- 
plarzy, znajdujących się w Ośrodku Dokumeniacji Tatrzańskiej TPN, pochodzacych ze zbio- 
rów Witolda H. Paryskiego. Odręczne notatki i przypisy poczynione są właśnie Jego ręką. 

Zbigniew Ladygin 
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